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dźców _ czyli KOŃSKIE RODEO - to jedna 
£orocznego święta „Trybuny Ludu”: 


Nolana Adamowskiego z tej imprezy przed- 


Pierwsi zgłosili się na apel uczniowie Szkoły Podstawowej 
pazia taida sza Utena nacz czai orze coke 


Nr 24 w Toruniu. Czekamy na następnych! 


TRWA NASZA AKCJA 
„£ SERCEM — DLA SERCA” 


W 85 numerze „Świata Mlo- 
dych” z dnia 15 lipca zamieściliśmy 
apel do młodzieży, skierowany 
przez rodziców Mariusza Śliwki. 
Rodzice chłopca - maturzysty, któ- 
ry zmarł na atak serca, zwrócili się 


Zdrowia Dziecka ufundować - Mło- 
dzieżowa Karetkę R. Matka Mariu- 
sza przeznaczyła na ten cel swój 
caloroczny zarobek. 

Jako pierwsi swój udział zgłosili 
w naszej redakcji uczniowie klasy 


HARCERSKA 
GAZETA 
NASTOLAT 


ków 


„My uczniowie klasy Vla Szkoły 
Podstawowej NN 4 w Toruniu 
chcielibryśmy odpowiedzieć na apel 

„Z sercem - dla serc” i wpłacić na 
zakup karetki reanimacyjnej. Prosk- 
my o podanie numeru konta”. 

Przewodniczący klasy 
Sławomir Jóźwicki 


OTO NUMER KONTA 
CENTRUM ZDROWIA 
DZIECKA: PKO/O WAR- 
SZAWA NR 1531-2222-132. 
NA BLANKIECIE NALEZY 
NAPISAĆ: „KARETKA R.” 

Nasza akcja trwa! Czeka- 


z apelem, aby ze składek Centrum VI a z Torunia: 


ĘTO 
ety 
w Szczecinie 
ze „Światem Młodych” 


ŻEGNAMY LATO 


Tradycyjnie już, jak co rokuw dniach 17—20 wrześ- 
nia „Świat Młodych” żegna harcerskie lato. Tym 
razem spotkamy się w Szczecinie. Gospodarzem 
święta będzie Komenda Chorągwi wraz z nami. 
Pomagają nam także instytucje skupione w Ruchu 
Przyjaciół Harcerstwa. 

Przez trzy dni młodzież harcerska, przyjaciele 
i czytelnicy „Świata Młodych” będą się bawić razem 
z nami. 

Oto nasze imprezy, na które serdecznie zapraszamy: 

6 Wystawa»PRZYGODY ZE „ŚWIATEM MŁODYCH '«.Uroczys- 
te otwarcie nastąpi w sali gimnastycznej Technikum Mechanicz- 
no-Energetycznego w Szczecinie, ul. Racibora 60, w dniu 17 
września o godz. 15*. Podczas otwarcia zostaną wręczone nagro- 
dy najlepszym młodym reporterom, którzy przedstawili swoje 
miasto w naszej gazecie. 


© 
jeb) 
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© Spotkanie z red. Henrykiem Chmielewskim, autorem „TYTU- 
SA, ROMKA I ATOMKA” odbędzie się również w piątek, o godz. 
16”, w Szczepie Harcerskim nr 6 przy SP-10, ul. Kazimierza 
Królewicza 20. 


© Dyskusja w gronie wychowawców o problemach młodzieży 
— na podstawie prac literackich nadesłanych do redakcji na kon- 
kurs „ZŁOTEJ OSTROGI! oraz listów i reportaży naszych czytelni- 
ków — rozpocznie się w piątek, o godz. 19* w Szczepie Harcerskim 
im. Powstańców Warszawskich przy Technikum Odzieżowym, ul. 
Wąska. 


e CO DALEJ ÓSMA KLASO? Na tę imprezę zapraszamy 
uczniów ostatnich klas szkół podstawowych do Technikum Me- 
chaniczno-Energetycznego w dniu 18 września, o godz. 14”, 
Psycholodzy pomogą Wam w wyborze zawodu, a uczniowie 
średnich szkół zawodowych zaprezentują swoje szkoły, organizu- 
jąc wystawy I udzielając informacji. Absolwenci tych szkół — 
członkowie ZSMP — będą opowiadać o pierwszej swojej pracy 
w poszczególnych zakładach. 

e MIĘDZYNARODOWY FINAŁ TURNIEJU PIŁKARSKIEGO 
„ŚWIATA MŁODYCH” odbędzie się na stadionie SZS przy ul. 
Kordeckiego o godz. 13*. 18 września rozegrane zostaną dwa 
mecze: NRD z FC Sudety z Kłodzka, zwycięzcą finału krajowego 
oraz ZSRR z Ajax Poznań, wicemistrzem turnieju krajowego. 


© Wielki koncert chorągwianego Harcerskiego Zespołu Pieśni 
i Tańca „BŁĘKITNE MUSZELKI" przy MDK Stargard odbędzie się 
w sobotę, 18 września, w Teatrze Letnim w parku Kasprowicza 
o godz. 18”. 
Za ZZO LLL L((|____ 
(Dokończenie na str. 5) 
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my na następnych! 


KTO ZNAJDZIE 
WIĘKSZE? 


SZCZECIN (PAP). Borowika — olbrzyma 
znaleziono podczas grzybobrania w lasach 
szczecińskich. Ważył on 90 dkę. , a jego kape- 
lusz miał blisko 30-centymetrową średnicę 
Warto dodać, że w lasach jest coraz więcej 
grzybów. W dzień wolny od nauki wybierzcie 
się na grzyby! Może ktoś znajdzie większego?! 
Czekamy na wiadomość! (dr) 


Fot. archiwum 


TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ 
Kaa kóz 


BIELSKO-BIAŁA (HSI). W jednej 
z gmin woj. bielskiego w Kozach 
powstało nowe towarzystwo regio- 
nalne. Towarzystwo Przyjaciół Kóz — 
bo taką nosi nazwę — urządziło mu- 
zeum gminne. Członkowie towarzys- 
twa, wśród których jest wielu harce- 
rzy, zgromadzili dużo zabytków zwią- 
zanych z etnografią i kulturą mate- 
rialną swego regionu. Ich największą 
dumą są wiejskie skrzynie z XVII wie- 
ku oraz „biały kruk” — „Kazania Sa- 
muela Dambrowskiego'' drukowane 
polskim gotykiem w 1722 r. w Brze- 
gu. Ciekawy jest także zbiór XIX-wie- 
cznych zegarów ściennych z kukułką 


(ws) 


O tym się mówi: 


Sukces 
w 
Genewie 


Świat stanął przed możliwością no- 
wego etapu wyścigu zbrojeń. Postęp 
techniczny i technologiczny umożli- 


wia dziś zastosowanie do celów woj- 


W samą porę nadeszło więc opra- 
cowanie w genewskim Komitecie 


wany został przez przedstawicieli 30 
państw biorących udział w rokowa- 

niach w Genewie. Uczestniczyła 
* w nim także delegacja polska. b 


Dokument poddany zostanie pod 
dyskusję XXXI Sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ. Konwencja, która 
uzyska moc obowiązującą po zaak- 
ceptowaniu jej przez parlamenty co 
najmniej 20 państw, pozwoli na unik- 
nięcie kolejnego etapu wyścigu zbro- 
jeń, zamknie drogę ku poszukiwaniu 
nowych, niezwykle niebezpiecznych 


Nowy, oby skuteczny instrument 
powstrzymania rozwoju techniki mi- 
litarnej ma unikalny charakter. Do- 
tychczasowe umowy mówiły jedynie 
o ograniczeniu użycia już istnieją- 
cych środków zagłady lub o zniszcze- 
niu zapasów broni. Tak było np. 
w wypadku konwencji na temat broni 
bakteriologicznych, biologicznych 
i toksyn. W Genewie udało się nieja- 
ko wyprzedzić wyścig zbrojeń i stwo- 
rzyć dokument, którego głównym ce- 
lem jest ograniczenie możliwości 
skonstruowania nowych środków 
walki. Poczucie realizmu i zdrowego 
rozsądku okazało się silniejsze od ab- 
surdalnej rywalizacji o zdobycie zu- 
pełnie nowych systemów uzbrojenia. 
Jeśli nowa konwencja uzyska popar- 
cie wszystkich rządów świata, można 
będzie powiedzieć, że udało się, choć 
w części zapanować nad wyścigiem 
zbrojeń. I to napawa optymizmem. 


(kp) 


Od czasu gdy na Bliskim Wschodzie 
odkryto bogate złoża nafty, rejon ten stał 
się przysłowiową beczką prochu. „0d 
dziesiątków lat nie ustają tu konflikty 
przeradzające się raz po raz w wojny. 
Zbyt dużo interesów obcych państw 
krzyżuje się w tym właśnie rejonie. 
Z chwilą zaś powstania, w kilka lat po Il 
wojnie światowej, państwa Izrael sytua- 
cja skomplikowała się jeszcze bardziej. 
Agresywna polityka tego państwa spo- 
wodowała wybuch kilku wojen izraelsko- 
„arabskich. W ich wyniku Izrael zagarnął 
ogromne obszary zamieszkałe dawniej 
przez Arabów, głównie Palestyńczyków. 


listów jakie nadchodzą do na- 

szej redakcji, z rozmów 
w szkołach wynika, że ta druga 
interpreracja bliższa jest prawdzie. 
Oczywiście nie znaczy to, że wszę- 
dzie jest już idealnie. Ponieważ 
emocje, które zawsze towarzyszą 
nowościom już opadły, teraz na 
spokojnie, korzystając z doświad- 
czeń ubiegłego roku można rozma- 
wiać i dyskutować o Kodeksie 
Ucznia. 


Warto chyba na początku roku 
szkolnego wrócić do tej sprawy. 
Tym bardziej, że otrzymaliśmy 
opracowanie ankiety przeprowa- 
dzonej przez Zakład Badań Czytel- 
nictwa Młodzieżowej Agencji Wy- 
dawniczej. Ankieta dotyczyła 
właśnie Kodeksu Ucznia. Dobrze 
odzwierciedla ona sytuację w szko- 
łach, ponieważ przeprowadzono ją 
w całej Polsce, we wszystkich ty- 
pach szkół. Na pytania odpowie- 
działo prawie 3,5 tys. młodzieży 
oraz 427 nauczycieli, Co wynika 
z tej ankiety? 


Uczniowie odczuwają 
niedosyt dyskusji 


Tak, tak! Mimo, że wydawało 
się, iż w szkołach o niczym innym 
się nie mówiło, prawie jedna trze- 
cia uczniów twierdzi, że nie dysku- 
towała z nauczycielami o kodeksie. 
Nikt prawie nie pamięta o tym, że 


na korytarzach szkolnych wywie-” 


szony był kodeks. Tylko 10% har- 
cerzy zajmowało się tą sprawą na 
zbiórkach, mimo że w całej bada- 
nej grupie ponad połowa to właśnie 
harcerze. 


Dlaczego tak się stało? Może no 


1 prostu na godzinach wychowaw- 


czych mniej było prawdziwych 
dyskusji a więcej suchych komuni- 
katów, że jest kodeks... i tyle. Jest 
to sygnał dla nauczycieli, że nie jest 
tak dobrze, jak im się wydaje. Pra- 
wie wszyscy nauczyciele twierdzą 
bowiem, że było w ich szkołach 
bardzo dużo dyskusji, apelów, 
ściennych gazetek o kodeksie. Mo- 
że więc warto najbliższe godziny 
wychowawcze poświęcić na dys- 
kusję, na wyjaśnianie postanowień 
kodeksu. Tym bardziej, że tylko 
w trakcie swobodnej wymiany 
zdań można wszystko wyjaśnić do 
końca, uzgodnić wspólne stanowi- 
ska, zapoznać dokładnie wszyst- 
kich z postanowieniami tego doku- 
mentu. Jest to podstawowa spra- 
„wa, bo okazało się, że... 


Uczniowie 
nie znają kodeksu 


Wiedzą tylko jak nazywają się 
poszczególne jego części (prawa, 
„obowiązki ucznia, uczniowscy 
przedstawiciele, wyróżnienia i na- 
grody, kary, ustalenia końcowe). 
Ale znajomość tytułów to bardzo 


1976 e CZŁOWIEK e KRA 


Ważne informacje dla Ciebie, kolegów, wychowawcy nauc 


KODEKS 
UGZNIA 
PO 
ROKU 


mało, jeśli nie wie się jakie szczegó- 
łowe punkty znajdują się w tych 
rozdziałach. Prawie jedna czwarta 
uczniów nie wie np. czy może im 
ktoś narzucić zajęcia pozalekcyjne 
i co mają zrobić, jeśli z przedmiotu 
otrzymają ocenę niedostateczną, 
którą uważają za niesprawiedliwą. 
Dziwne? Tak, bo jeśli w klasach 
było za mało dyskusji, to przecież 
każdy sam mógł przeczytać ko- 
deks. Drukowały go gazety, wyda- 
no w formie książeczki. Jak w ta- 
kim razie wprowadzić kodeks 
w życie, jeśli uczniowie nie bardzo 
wiedzą co w nim jest „„w środku”? 


Najbardziej niepokoi to, że po- 
nad połowa uczniów nie wie po co 
są powołani uczniowscy przedsta- 
wiciele. W takim wypadku cały 
sens  współdecydowania przez 
uczniów o sprawach wychowaw- 
czych bierze w łeb. Przecież prze- 
ciętny uczeń nie wie z czym może 
się zwrócić do swoich przedstawi- 
cieli co oni mogą, po co są powoła- 
ni. I to trzeba szybko zmienić. 
bo... 


Nauczyciele liczą 
właśnie na uczniow- 
skich przedstawicieli 


Może dlatego było tyle konflik- 
tów i nieporozumień, gdyż ucznio- 
wie nie potrafili wybrać prawidło- 
wej drogi załatwiania swoich 
spraw. A przecież — uwaga! — nau- 
czyciele twierdzą, że w kodeksie 
cenny jest przede wszystkim 
punkt, który mówi o prawach 
i obowiązkach przedstawicieli 
uczniowskich, widzą potrzebę 
i znaczenie działania delegatów 


Bliskowschodnia beczka prochu 


Ci ostatni stali się praktycznie bezdomni, 
pozbawieni ojczyzny, koczujący w obo- 
zach uchodźców w różnych krajach arab- 
skich. Oczywiście, sytuacja ta spowodo- 
wała reakcję całego świata arabskiego, 


polemik. 


który zjednoczył się pod wspólnym ha- 


słem obrony przed agresją izraelską, po- 


wstała Liga Arabska. 


Głównym orędownikiem jedności ara- 
bskiej był prezydent Egiptu, Gemal Abdel 
Naser. Za czasów: właśnie Nasera po- 
wstawały koncepcje jeszcze ściślejszej 
współpracy, więcej — utworzono nawet 
federacyjne państwo egipsko-syryjskie. 
Niestety, koncepcje te okazały się nie- 


trwałe. Spory wewnętrzne państw arab- 
skich spowodowały z czasem rozluźnie- 
nie bliskiej współpracy, a po śmierci Na- 
sera, doprowadziły nawet do ostrych 


O co chodzi w tym sporze arabskim? 
Przede wszystkim o sposób rozwiązania 
kryzysu bliskowschodniego, a ściślej — 
o uregulowanie stosunków arabsko-izra- 
elskich. Część państw arabskich uważa, 
że warunkiem koniecznym do uregulo- 
wania stosunków z Izraelem i zawarcia 
z tym państwem porozumienia jest wy- 
cofanie się Izraelczyków ze wszystkich 


J e ŚWIAT e 1976 e CZŁOWIEK, 


We wrześniu ubiegłego roku zatwiordzono i wprowadzono w życję 
szkół Kodeks Ucznia. Na początku rozgorzały dyskusje i polemiki Potom 
uspokoiło I toraz już o kodeksie słychać coraz mniej. Możo to znaczyć, żę Ochę sią 
on tylko na papierze a życie w szkołach toczy sią tak jak dawnioj Mopy tał 
znaczyć, żo po początkowych sporach i konfliktach wroszcie uczniowie (w lakżą 
le doszli do porozumienia i zankcoptowali kodeks, który już nio wywoj: czycię 
nieporozumień co dawniej. 


młodzieży, Jeśli do tej pory współ- 
praca między uczniami i nauczy- 
cielami nie układa się najlepiej to 
może jest wina samej młodzieży, 
która nie widzi potrzeby i nie po- 
trafi wybrać najlepszych'którzy re- 
prezentowaliby ją na forum rady 
pedagogicznej, komitetu rodzicie|- 
skiego, organizacji partyjnej. Ko- 
deks daje ogromne możliwości, 
które nie są wykorzystane! 


Czy kodeks zawiera 
słuszne przepisy? 


Analiza odpowiedzi na to pyta- 
nie napawa optymizmem. Ucznio- 
wie i nauczyciele w większości 
uważają, że postanowienia kode- 
ksu są słuszne. Wszyscy, albo pra- 
wie wszyscy kodeks akceptują! 


Mimo tej akceptacji większość 
uczniów i nauczycieli (!) uważa, że 
w ich szkołach tylko częściowo ko- 
deks wcielany jest w życie, że nie 
wszystkie sytuacje konfliktowe po- 
maga rozwiązywać, że nie zawsze 
sprzyja prawidłowej realizacji pro- 
cesu wychowawczego. Sytuacja 
dziwna. Wszyscy uważają, że ko- 
deks jest bardzo dobry, a w życiu 
okazuje się, że często jest on nie- 
przestrzegany. 


Uczniowie skarżą się przede 
wszystkim na nauczycieli! Tvlko 
3% uczniów przyznało się, że po- 
stępowali niezgodnie z kodeksem. 
Ponad 60% wybrało dyplomatycz- 
ną odpowiedź: „trudno mi powie- 
dzieć”. I oczywiście obwiniają na- 
uczycieli, że nie dają wolnego po- 
południa od prac domowych, nie 
zapowiadają klasówek, wtrącają się 
w sprawy osobiste, nie zachowują 


odc 

zagarniętych terytoriów. Dopiero po wy” t arabski "| gl 
pełnieniu tego wstępnego warunku, za- Z. = y Uni 
interesowane państwa, a więc Egipt SY- ice fliktu na glist” 
ria, Jordania, a także Palestyńczycy będą rgelsko” gras? 
mogli zasiąść do rokowań przy wspól- za niż kiedy sb sr 
nym stole z Izraelem. ż spólnego dzi 

Jak się łatwo domyśleć, Izrael robił pól spory mi 
wszystko, aby do tego nie dopuścić. ostatni mię 
I rzeczywiście to mu się udało. Zawarte Omal nie Śnię ra 
z Egiptem porozumienie w sprawie Sy- szczęście a dł 
naju stało się faktycznie klęską sprawy ch Ale ru, 0% 
arabskiej, rozbiciem jedności. Niemałą gk wk p" dł 
rolę odegrały tu Stany Zjednoczone, cpodzie I, 0 
główny sojusznik Izraela. Jaki fatalny |, niebezpieć, ck gh 
skutek miało wyłamanie się Egiptu 28  ęczki Pnie) 
wspólnej sprawy najlepiej świadczy | awfs* eli (e 
krwawa, bratobójcza wojna w Libanie. krótszych, nie" 
Arabowie biją się z Arabami. O to cą że beczki t gal 
chodziło Izraelowi, o poróżnienie prz większe qe pas g 
ciwników. PA jata 

Dziś jedność arabska jest właściwie gp 


fikcją, a Liga Arabska — będąca jej zewnę” 
trznym wyrazem — organizacją, któl 


WSZYStkich 


tr 


11a tylu 


dyskrecji, karzą dodatkowymi a 
dzinami pracy społecznej . 
wiają oceny niedostateczne 
z przedmiotu za złe zachowanie na 
lekcji 

Nauczyciele natomiast są bar 
dziej sprawiedliwi. Sami przyznają 
się do łamania postanowień kode 
ksu i podają najczęstsze przekro. 
czenia uczniów. Do czego przyzna 
ją się nauczyciele? Do tego, że nie 
zapowiadają sprawdzianów, zadają 
prace domowe na okres [erii 
i świąt, nie informują o ocenach 
ingerują w życie osobiste, su 
wybór zajęć  fakultatyw 
Uczniom zarzucają przede wszy 
kim palenie papierosów, nienosze 
nie tarcz, nieprzygotowywanie się 
do lekcji, wagary, brak szacunk 
dla nauczycieli i personelu ad 
stracyjnego. 

Ten wynik można uważać za 
optymistyczny. Dlaczego? Bo nau 
czyciele doskonale zdają sobie 1 
sprawę z tego co oni Źle robią, a co 
uczniowie. W takiej sytuacj 
mowa z nauczycielem łatwe 
skłonić go do podjęcia prób 
swoich niezgodnych z kode 
postępowań. On wie, że postępuje 
nieprawidłowo. 

Natomiast uczniowie, niestety 
tak patrzeć na siebie nie potralią 
Widzą tylko błędy drugiej stróny 
uważają natomiast, że sami są bez 
wad i win. I tu tkwić może niebez 
pieczeństwo. Nie można wymagać 
od innych nie widząc błędów włas 
nego postępowania, trudno wyma 
gać od nauczycieli przestrzegania 
kodeksu samemu nie znając BO 
i nie wypełniając jego zaleceń 

Tu widać ogromną rolę ucznio” 
wskich przedstawicieli, którzy po 

GERE : > 
winni przyjąć rolę mediatora i pa „A 


średnika między klasą a W ycho uw 
Łatwiej 


wysta 


nauczyczką  g 
edno, aks tęży 
będzie 
k. A m 
akie zarzzy 


em kaz ze Yo 


wawcą i nauczycielami 


ra nie- 


Fotoreportaż Kajetana Adamowskiego 


Ile można nauczyć konia? - Dużo. 

Jak? - cierpliwością i pracą. 

I właśnie popisem umiejętności, cierpliwości i pracy jest Rodeo 
Końska Rewia, widowisko plenerowe firmowane przez Zjednoczone 
Przedsiębiorstwa Rozrywkowe. 

Wspaniałe stroje dawnych rycerzy i ułanów dodają kolorowej 
oprawy doskonałemu opanowaniu kunsztu jeździectwa i władaniu 
różnymi rodzajami białej broni. Tętent galopujących koni, czy to 
w pogoni za „zbójnikiem”, czy w wyścigach „poczty węgierskiej 
sprawia wrażenie sytuacji naturalnych. 

Najwyższa ocena należy się jednak ludziom, którzy wykonują 
popisy woltyżerki, w pelnym galopie wykonywane przesiadki z konia 
na konia, zeskakiwanie i dosiad, też w pełnym biegu, i wreszcie 
różnego rodzaju jazdy przy końskim boku. Tempo, szybkie zmiany 
sytuacji i różnorodność poszczególnych numerów powodują, że 
chciałoby się patrzeć bez końca... 
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ZNANIU 


|| | | Europejski Kongres Science-Fiction 
BBE „Eurocon 3”, obradujący w Pozna- 
niu w dniach 19-22 sierpnia był tylko 
jednym z serii krajowych, regionalnych 
i międzynarodowych spotkań, jakie odby- 
li i odbędą jeszcze w tym roku miłośnicy 
literatury _ fantastyczno-naukowej „na 
świecie (po ang. science-fiction, w skrócie 
sf). Dla polskich miłośników Eurocon miał 
jednak szczególne znaczenie, ponieważ 
po raz pierwszy ogólnoeuropejski „kon- 
gres odbywa się w Polsce, po raz pierw- 
szy też w kraju socjalistycznym. ą 
Wśród 250 ucząstników znależli się pi- 
sarze, wydawcy, krytycy i po prostu mi- 
łośnicy tej literatury (zwani na całym 
świecie fanami). Niektórzy z nich przyje- 
| chali (na własny koszt!) aż z Kanady. Z pi- 


sarzy zabrakło niestety Stanisława Lema, 
który nie mógł przybyć ze względu na stan 
zdrowia. Był natomiast znakomity autor 
brytyjski, Brian W. Aldiss („Non-stop”). 
Wotoczeniu żony i trojga dzieci, najmłod- 
szych uczestników kongresu, w swetrze 
zawiązanym na szyi i sandałach, założo- 
nych na bose nogi, stanowił jedną z naj- 
bardziej malowniczych postaci kongresu. 
W takim też stroju wygłosił z trybuny 
najżywsze przemówienie przyjęte burzą 
oklasków. Najstarszym uczestnikiem był 
nestor radzieckiej fantastyki, pisarz i uczo- 


„ ny, A. Kazancew, który na wiele lat przed 


głośnym obecnie Daenikenem wystąpił 
z hipotezą o wizytach na naszej planecie 
przybyszów z kosmosu. 

Polskich pisarzy-fantastów reprezento- 
wali: Czesław Chruszczewski, autor wielu 
tomów opowiadań i człowiek, któremu 
kongres zawdzięczał znakomitą organiza- 
cję; Konrad Fiałkowski — wygłosił dosko- 
nały, krótki, i przejrzysty referat o mode- 
lach rzeczywistości w literaturze sf; Krzy- 
sztof Boruń, Janusz Zajdel i inni. „Ujawnił 
się” również zagadkowy autor „Robota”, 
Adam Wiśniewski-Snerg. Kiedy przed kil- 
ku laty ukazała się jego powieść, nie 
chciano wierzyć, że jest to dzieło debiu- 
tanta, podejrzewano, że to pseudonim 
któregoś ze znanych pisarzy. Teraz już nie 
ma wątpliwości: Wiśniewski-Snerg ist- 
nieje i pisze następną powieść. 

W kongresie uczestniczyli również pisa- 
rze z Bułgarii, Węgier, Rumunii, Francji, 
Hiszpanii, Holandii, Norwegii i Szwecji. 

Wielką niespodzianką był przyjazd ra- 
dzieckiego kosmonauty Aleksieja Leono- 
wa, pierwszego człowieka, który wyszedł 
ze statku w przestrzeń kosmiczną. Gene- 
rał Leonow przemawiając porównywał 
swoje przeżycia w kosmosie z opisem 
podobnej sytuacji we wcześniejszej o 50 
lat powieści proroka kosmonautyki, Kon- 
stantego Ciołkowskiego. Okazało się, że 
Ciołkowski dzięki znajomości praw fizycz- 
nych i wyobraźni artysty przewidział 
wszystko znakomicie! Leonow jest mala- 
rzem — amatorem, maluje obrazy o tema- 
tyce kosmicznej. Otrzymał za nie główną 
nagrodę kongresu w dziedzinie plastyki. 

Kongresowi towarzyszyły bowiem wy- 
stawy malarstwa i grafiki o tematyce fan- 


(Dokończenie na str. 7) 


ontanna w słońcu wygląda bajecz 
Pa Nie jedna zresztą 
- jest ich w tym mieście kilkanaście 
a może i kilkadziesiąt. W najnowszej 
części Drezna, usytuowanej w cen 
trum nowoczesnego pasażu hotelo- 
wo-handlowego, jest ich sześć. Bawią 
się koło nich dzieci, łakomie zerkają na 
nie w upalne niedzielne popołudnie 
spacerujące psy, odpoczywają przy 
nich turyści. Przez strumień spadają- 
cej z wysoka wody widać kontur duże- 
go budynku. Kolorowy i trochę z po- 
wodu tej wody jakby pofalowany. 
Ładnie. | spokojnie. 


Aż wierzyć się nie chce, że w nocy 
z 13 na 14 lutego 1945 roku płonęły tu 
wielkim ogniem nie tylko domy, ale 
nawet asfalt się palił na ulicach. O tym 
palącym się asfalcie opowiadał mi 
mój znajomy, który jako kilkuletni 
chłopiec przeżył ten największy w cza- 
sie Il wojny światowej nalot, gdyame- 
rykańskie i 
chciały w ciągu kilku zaledwie godzin 
uśmiercić ogromne miasto — ponad 
1300 samolotów ziało bez przerwy 
ogniem, tej nocy zginęło 35 tys. osób, 
głównie kobiet, dzieci i starców. 


angielskie bombowce 


cznej. 


Z KRZYSZTOFEM BO- 
RUNIEM DZIENNIKA- 
RZEM, PUBLICYSTA I PI- 
SARZEM W JEDNEJ OSO- 
BIE, SPOTKAŁEM SIĘ NA 
ZEBRANIU KLUBU MI- 
ŁOŚNIKÓW FANTASTY- 
KI NAUKOWEJ W KA- 
WIARNI „„KAPRYS”. 


— Dlaczego pan w swojej twórczości lite- 
rackiej poświęcił się właśnie fantastyce nau- 
kowej? 

— Dla mnie jest to sprawa pewnej potrzeby, 
potrzeby wypowiedzenia się w sposób inny, 
swobodniejszy niż pozwala na to publicystyka. 
Pasjonowały mnie problemy rozwoju nie tylko 
nauki i techniki ale również, a może przede 
wszystkim, psychiki ludzkiej i społeczeństwa. 
Tym zainteresowaniom pozostałem wierny 
w toku kolejnych eapów swojej twórczości 
poczynając od debiutu z Andrzejem Trepką 
w »Zagubionej Przyszłości”. Oczywiście 
uprawiając tego rodzaju pisarstwo nie wystar- 
czy wyobraźnia. Trzeba nadążać nieustannie 
za postępem, koncentrować uwagę na węzło- 
wych wydarzeniach współczesności. Mam na 
myśli takie etapy rozwoju ziemskiej cywilizacji 
jak osiągnięcia astronautyki, cybernetyki, na- 
uk biologicznych 4 w szczególności psychofiz- 
jologii czy wreszcie rozwój nauk społecznych — 
poznanie mechanizmu rządzącego rozwojem 
nie tylko jednostki, alei poszczególnych orga- 
nizmów społecznych a nawet całej społecznoś- 


A jednak miasto nie umarło. Dzi4 
o tej strasznej chwili przypominają je 
dynie przewodnicy wycieczek 
no jest „moekką” turystów 
w Muzeum Historycznym Miasta | 
bardzo nieliczne stare budynki otoczo 
ne przez drezdeńczyków zrozumiałym 
pietyzmem. Zwinger ze słynną Galeria 
Drezdeńską, Albertinum, Stary Rynok 
z kościołem Św. Krzyża i Ratuszem 
Poza tym wszystko jest nowe 
kie ulice, wysokie domy, wcale nie 
takie małe, bo ponad trzydziestoletnie 
już drzewa, malownicze fontanny 

| jeszcze Łaba jest stara. | niepowta 
rzalna atmosfera na jej nadbrzeżach, 
gdzie chłopak po raz pierwszy w życiu 
przytula się do kochanej dziewczyny 
i gdzie siwi staruszkowie siedząc na 
ławeczce wspominają przeszłe chwile 
— i te złe, i te dobre. 

Drezno jest dużym centrum prze 
mysłowym, kulturalnym, naukowym 
Położone na obszarze 225,8 km” już 
w roku 1966 przekroczyło pół miliona 
mieszkańców, jest trzecim co do wiel 
kości — po Berlinie i Lipsku - miastem 
Niemieckiej 
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Republiki  Demokraty 
EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. autorki 


ci ziemskiej. Fascynują mnie one tym bar 
dziej, że dzisiaj właśnie zaczynamy odnajdy 
wać klucz do tych spraw. 

— Pańskim zdaniem science-fiction jest 
pewnego rodzaju przewidywaniem przy- 
szłości? 

— Niekoniecznie. Co prawda wizje sf przy 
pominają tworzenie futurologicznych scena 
riuszy sytuacyjnych. W cybernetyce nazywa 
się to modelowaniem myślowym, w tym przy 
padku fikcyjnej rzeczywistości. Ale niekonie 
cznie celem musi tu być przewidywanie przy 
szłości. Może być również ukazanie konkret 
nych problemów współczesnych poprzez wizje 
fantastyczne. I chyba od tego w jakim stopniu 
twórczość taka służy naszym czasom, a nawet 
zawiera wartości w pewnym sensie ponadcza- 
sowe tzn. aktualne na różnych etapach rozwo 
ju społeczeństwa, decyduje o randze utworu 
I to w większym stopniu niż umiejętność 
przewidywania przyszłości, co nawet dla nauki 
jest sprawą bardzo trudną. : 

— W wielu opowiadaniach i powieściach 
wprowadza pan istoty z innych światów. Czy 
zdaniem pana jako pisarza zajmującego się 
problematyką sf, odwiedziła Ziemię inna cy- 
wilizacja? 

— Uważam, że jest to możliwe, jakkolwiek 
wszystkie dotychczasowe dowody mogą być 
bardzo różnie interpretowane, stąd pewności 
na ten temat nie mamy. Najbardziej z pozoru 
sensacyjne doniesienia przy bliższym badaniu 
na ogół niestety mogą być różnie iłumaczone 

— Użył pan słowa niestety. Czy dlatego że 
jest pan tym rozczarowany? 

— Oczywiście, myślę, że każdy, komu bli- 
ska jest fantastyka naukowa, odczuwa pewne 
go rodzaju zawód, iż nie odkryto życia na 
Księżycu, a także dotychczas na Marsie, że 
wszystkie dowody odwiedzin Ziemi przez Bd: 
ce cywilizacje są bardzo kruche i budzą w iele 
wątpliwości. k 

— Czy zetknięcie się z inną wysoko rozw! 
niętą cywilizacją nie byłoby dla ludzi niebez- 
pieczne? 

— Chyba tak i to nie tylko dlatego że mogli 
by oni wyrządzić nam świadomie lub nieświa” 
domie wiele szkody ale i dlatego, że wzbogaca” 


— Powróćmy 
udział w trzeci 
Science-Fieti 
i założenia? 
Kongres pozneć Ę 
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Ls si 2 sześć walk pod rzad. 
sę. że nie mam czego SZuKaĆ na 
mo zapatrzyłem się W mis- 
km sobie Sprawy, że każdv 
kiedygod zera, że nie porażki. 

jc ów jest najważ- 

m się do treningów coraz 
seróre zacząłem opuszczać. Do 
gl jednak Antoni Komuda, bez- 
majnłodszej grupy bokse- 
Troernie z takimi jak ja potrafił 
it. Wróciłem. Po kilku miesią- 
mistrzostwo kraju junio- 
z najlepszą lokatę w gronie 
i zmorów. Pierwszy bój o mis- 
fk, już pod opieką Michała 
zakończył się moją porażką. Przy- 


KOCHA 
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Arkusja o miłości trwa już wiele tygodni. 
wy k listonosz przynosi nowe listy, co- 

nowi dyskutanci proszą o głos. 
MIŁOŚĆ WIELE POTRAFI 


Sa nie Irzeba dorastać, bo jak już przyjdzie, to sama 
U M zyważą  WOrzyĆ jego oczy na wiele spraw, których 


| 2 olimpijskim podium 
Ag 


Jee 
JEKSKI NARATOŃ 


znaję, opadły mi ryve. Dziesiątki tygodni in 
tensywnego i monotonnego, pelnego Wyrze 
czeń treningu i takie baty. ? jgorsze je ię k 
dopiero miało nadejść. = 


o Guzman, kolejny przeciw 
nik na olimpijskim ringu, też do osiłków 


nie należał. Po cichu liczył jednak, że siły 
Rybickiego wyczerpały się w walec z Walke: 
rem, że wystarczy jeden mocniejszy cios po 
którym Polak zostanie odesłany do narożniki a 
Nasz reprezentant przewiduje zamiary Tre 
rykańczyka. Ograł go zresztą przed dwoma 
laty na MŚ w Hawanie. Ma psychiczną PDA 
wagę, nie daje się trafić. Awansuje do pólfina 
lu, zapewnia sobie brązowy medal. Aleolimpi- 
jski turniej trwa. 

Wtedy to właśnie posgdzono mnie, że jes- 
tem zbyt bojaźliwy, delikatny. Ktoś złośliwie 
nazwał mnie nawet „panienką w rękawicz- 
kach”. Znaleźli się fachowcy, którzy publicz 
nie stwierdzili, że nie warto sobie zawracać 
głowy Rybickim. Może i mają rację- pomyśla 
łem. Ponownie byłem bliski rezygnacji i po- 
nownie Szczepan i Komuda przemawiali mi do 
rozsądku. Jakże jestem im dziś za to wdzięcz. 
ny. Zdobyłem w końcu tytuł mistrza kraju 
seniorów, a w 1975 r., na ME w Katowicach. 
wywalczyłem brązowy medal. Ale w okresie 
przedolimpijskim czekała na mnie jeszcze jed- 
na przykra niespodzianka... 


lółfinał olimpijski z Sawczenką (ZSRR”. 

Rybicki wciąż ma przed oczyma dramaty 
czny pojedynek stoczony w Katowicach przez 
Rudkowskiego, właśnie z tym bokserem. Po- 
twornie silne ciosy ma Rosjanin. Sam twardy 
jest jak granit. Już w pierwszej rundzie Polak 
wędruje na deski, ale i jego kontrakcje wywie- 
rają pewien skutek. Sawczenko słabnie. 
w końcówce otrzymuje napomnienie, a na 
dodatek całą serię ciosów. To przesądza o jego 
porażce. 


Odnowiła się stara kontuzja lewej ręki. A ja 
przecież walczę z odwrotnej pozycji i ta ręka 
jest dla mnie najważniejsza. Lekarze i trener 
Szczepan zdecydowali, że niezbędna jest ope- 
racja. Co miałem robić? Nie chciałem tracić 
olimpijskiej szansy. 


NIE 


w ogóle pojęcia ci! | aru 
mnie po prostu obgaduje i wyśmiew: ła 
zapomnieć tych paru pierwszych dni, bardzo mi ich 


„Balbina”  wsiebie! 


KURS PRZYGOTOWAWCZY 


tora mi Nauczyć. Pierwsze uczucie nie jest jeszcze praw- 
">€lą a tylko „kursem przygotowawczym” 


Elka z Lubania 


UBÓSTWO UCZUĆ 


Powięt irudno! Dlaczego, „Rivićre”, traktujesz ludzi 


Ciał bez 


ierzyć moją miłość. 


ny, „, JESAMA MIŁOŚĆ 


aźniejsza jest osoba, którą się kocha. Nie 


, Aniezzkocha z umysłów?! Pozory mylą! Współczuję Ci, 
* czę żę Nie masz nawet pojęcia, o ile jesteś przez 
potrafił stopić swe lodowate poglądy na 


( 
Daniela m 


„„, DŁUGIE SZUKANIE 


Renia z Cieszynć 


Nie zgadzam się 


Nie rozumiem, El: 
szkolnym. Kiedy zatem : i 
umieć pogodzić naukę i uczucie m 


Spotkałam wiele mi J 
się dla swoich chłopców, a oni wc: 


iłość nie jest najważnie 
c Np. na moje życie składa się part 


miłość, rozsądek itp. 


Miłość to niezwykle 
piękne w całkowitym tego sło! 


ca, przytuleni 
nie potrafię o! 


niłoks należ 
ko hartu. 
trenera w 
zbliżający 


y do tych dziedzin sportu, które wymagają wyjątkowe- 
A Rybiekiemu go nie brakuje, Ma on też znakomitego 
osobie pana Michała Szczepana, Wszystko wskazuje, że na 
ch się mistrzostwach Europy w Katowicach Rybicki odeg- 


ra 
Leao z pierwszopianowych ról. Wierzymy również, że nazwisko 
szego boksera znajdzie się na liście bohaterów montrealskich 


igrzysk”,., 


„Świat Młodych”, 8.11.1975 r. 


Jerzy Rybicki ur. 6.VI.1953 r:, kawaler, absolwent Technikum Mechanicznego, klub Gwardia Warsza- 
wa. Złoty medalista olimpijski z Montrealu, brązowy medalista ME w Katowicach, 2-krotny mistrz oraz 
wicemistrz Polski seniorów. Stoczył 150 walk, wygrał 133, 1 zremisował, 16 przegra. Trener: Michal 


Szczepan. 


jstatnia przedszkoda do złotego medalu, 

Jugosłowianin Kaczar. Rybicki atakuje 
non-stop. Przejmuje inicjatywę. Wygrywa 
pierwsze dwie rundy, Trzecia jest znacznie 
słabsza. Niewyleczona kontuzja ręki daje o so- 
bie znać. A Kaczar stawia wszystko na jedną 
kartę. Wolno płynąostatnie sekundy finałowej 


zgadzam się, co by np. było: rodzice się kochają i nic innego nie jest 
dla nich ważne, ani dom, ani dzieci, ani praca tylko miłość?! Przecież 
życie nie składa się z samej miłości, tak nie można myśleć, ani — co 


gorzej — postępować! 


A JEDNAK... ŻAL! 


Nie zgadzam się ani trochę z „Lulką”, że miłość jest najważniejsza 
na świecie. Ja również miałam chłopca, ale okazało się, że on nie miał 
o miłości! Po paru dniach dowiedziałam się, że on 
a. Zerwałam, ale... nie mogę 
żal! 

Anka z Poznania 


SAMOTNOŚĆ 


walki. Wreszcie gong i upragniony dla Polaka 
sędziowski werdykt: mistrzem olimpijskim 
w wadze lekkośredniej zostaje Jerzy Rybicki. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. E. Warmiński „„SPORTOWIEC” 


„Kuba” 
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w dobotą o godź 20 na 
GPARTAKIADY DAUŻYM 
carskim Ośrodku Mor 
Żaglowa 2. Bądzie ona 
elqą w godz 97-147 
widziany jast spraw 
i żeglarskich nabytych 
y, zawody zrącznościa= 
w sumie 12 


© Równie? 
stąpi otwarcie 
WODNYCH w har 
akim w Dąbiu, ul 
trwała w niedzi 
w programie prz 
dzian umiejątność 
podczaa lata (regat 
wa na wodzie I na lądzie) 
konkurencji! 

© ii ZAWODY OLIMPIJSKICH TALEN- 
TÓW z udziałem zawodników £ całecgo 
kraju rozpoczną się w niedzielą o godz. 9 
na stadionie 525 ul. Kordackiego 

© MIĘDZYNARODOWE | OGÓLNOPO- 
LSKIE ZAWODY MINIKARÓW bądą rniały 
miejsce padczas zlotu Hufca ZHP Szcze” 
cin-Dąbie nad Jeziorem Szmaragdowym, 
ul. Kopalniana, o godz 117 w niedzielą. 

© ZAWODY GOCARTÓW - macz 
Szczacin-Zielona Góra, odbądzia sią 
w tym samym dniu, o godz. 157, przy ul. 
Akademickiej 

© SEJMIK ZASTĘPOWYCH podsumo- 
wujący NAL-76 rozpocznie obrady w nie- 
dzielę, o godz. 11”, w Sali Sesyjnaj Urzę: 
du Miejskiego w Szczecinie 

© Święto gazety zakończy sią w nie- 
dzielę WIELKIM FESTYNEM W PARKU 
KASPROWICZA. Początek festynu o godz. 
147. W programie: wesoły tor przeszkód, 
konkurs młodych talentów, konkurs na 
najlepsze hasło NAL-77, pokaz mody re- 
tro, wystawy hobbistów, pchli targ, grote- 
ka organizowana przez Młodzieżowe Cen- 
trum Gier w Warszawie pod hasłem „Baw 
się z nami — nudź się sam”, stoiska CSH 
i Wydawnictwa Harcerskiego „Horyzon- 
ty”, a także wiele innych rozrywek, za 
uczestnictwo w których można zdobyć 
cenne nagrody. Uczestnikom festynu bę- 
dzie przygrywała orkiestra podwórkowa. 
Życzymy wszystkim wspaniałej zabawy! 

(ew) 


DRWINA ORAZ... 


Dyskusja jest bardzo interesująca i pouczająca, ale mam, redakcjo, 
jedną prośbę — zamieśćcie i wypowiedzi chłopaków! Jestem ciekawa, 


co sądzą o miłości ci, co tak często z niej drwią i żartują! 


„Kinga” 


BRAK ZAINTERESOWANIA?! 


Zastanawia mnie jeden fakt: dlaczego chłopcy, którzy tak wspaniale 


potrafią „podrywać” dziewczęta, nic nie mają do powiedzenia na 


z Elżbietą, że bez chłopca jest o wiele lepiej. 
Dziewczyna, która nie ma chłopca czuje się samotna! 


Krystyna z Gdańska 


WIARA WE WŁASNE... SIŁY 


Ewka z Radomskiego 


CZY WARTO? 


Mira z Karpacza 


JEDEN ZE SKŁADNIKÓW 


UROK MIŁOŚCI 


e się do niego p 
kreślić. 


żbieto, dlaczego przekreślasz miłość w wieku 
m znajdziesz czas na flirty?! Trzeba, moja droga, 
iłości, a przede wszystkim uwierzyć 


jszą rzeczą w życiu, a tylko jedną z waż- 
ę ważnych rzeczy: nauka, praca, 


szlachetne uczucie, które powinno być - i jest— 
'wa znaczeniu. Widok kochanego chłop- 
rzynosi taką dziwną ulgę, której nawet 


temat MIŁOŚCI. Czyżby ich te sprawy nie interesowały?! 


Halina z Nowej Huty 


ZDRADA... 


Miłość jest z jednej strony dobra, a z drugiej zła. Zła dlatego, że 
przecież każda z nas ma jakieś swoje obowiązki do wykonania, 


a chłopcy tego nie rozumieją i wydaje im się, że m 

1 zumi M ly ten czas spędzam 
na randkach z innymi, więc porzucają nas z byle jakich feztwyci 
powodów mówiąc, że „nie dotrzymujemy słowa”. A czy oni sami 


zastanowili się nad tym, czy mówią nam prawdę, gdy spędzają czas 


wiedź od nich! 


oich rówieśniczek (12-13 lat), które poświęcają 
ale tego nie doceniają. 


z inną dziewczyną?! To pytanie zadaję chłopcom i czekam na odpo- 


Aśka 


Jeśli jesteś chłopcem, to jakbyś odpowiedział AŚCE? 


a „KINDZE”, a HALINIE...?! 


Niezależnie od tego, czy jesteś człopcem, czy dziew- 
czyną, co myśliszo całej sprawie, jaki jest Twój stosunek 


„Sweet 
Napisz! 


NIE KOCHA...” 


„Iwonetka” z Zielonej Góry 


Na kopercie nie zapomni 
„KOCHA, NIE KOCHA...” 


do wydrukowanych dzisiaj wyj] iedzi 

powiedzi? Kt ję: 
„KUBA” czy KRYSTYNA? Co R RAE 
Jakie jest Twoje zdanie? 


Ty myślisz na ten temat? 


Czekamy również na Twój głos w dyskusji „KOCHA, 


| zaznaczyć jej tytułu: — 


KLUB NASTOLATKÓW 


1) Powiedz mi, jak właściwie 
należy mówić: Bieszczad czy 
Bieszczadów? Słyszę obie we- 
rsje. 2) Zanim spytam, zacy- 
tuję fragment ,,„Syzyfowych 
prac”: ...Marzenia i sny naj- 
dowały swój wyraz, dźwięk 
i barwę w utworach pisarzów 
rosyjskich... Posprzeczałam 
się z koleżanką, że pisze się 
pisarzy, a nie pisarżów. Który 
z tych wyrazów powinien być 
używany? 

Barbara ze Szczecina 


1) Bieszczad — tę formę słowniki 
podają na pierwszym miejscu jako 
częściej używaną, bo wygodniejszą 
(krótszą). Porównaj inne nazwy łańcu- 
chów górskich: Alpy = Alp, Apeniny - 
Apenin, Karpaty — Karpat, Tatry - 
Tatr. 2) Dzisiaj mówimy: pisarzy. 
Forma: pisarzów odczuwana jest jako 
książkowa. Nic dziwnego, można ją 
przecież znaleźć tylko w starych książ- 
kach, bo my na co dzień już jej nie 
używamy. No cóż, Żeromski mówił 
trochę inaczej. Żył dużo wcześniej. 
a język z upływem czasu się zmienia. 


Pewnego pięknego dnia wy- 
braliśmy się z klasą na wycie- 
czkę. Przewodnikiem był nasz 
wychowawca, który jest przy- 
rodnikiem. Mówił nam 0 róż- 
nych kwłatach, podawał ich 
nazwy. Między innymi mówił 
nam o mleczu, który prawi- 
dłowo nosi nazwę mniszek 
pospolity i jest rośliną leczni- 
czą. Ale jeśli ten kwiat wystę- 
puje w większej grupie tych 
kwiatów, to jak napisać? Mni- 
szek pospolity czy też mniszki 
pospolite? Proszę, odpowiedz 
mi, bo wciąż o tym myślę. 


Iwona 


Można napisać, że łąka porośnięta 
jest mniszkiem pospolitym i wiado- 
mo, że rośnie na niej nie jeden kwiat, 
lecz ich mnóstwo. Podobnie mówimy, 
że mamy w piwnicy marchew, kapustę 
i cebulę na zimę, chociaż to oczywiste, 
iż nie przechowujemy tylko po jednej 
marchwi, cebuli i kapuście, Jeśli cho- 
dzi nie o dużą ilość, lecz o pojedyncze 
sztuki, to używamy normalnej liczby 
mnogiej, np.: mam w ręce dwa mnisz- 
ki pospolite, trzy cebule itd. 

Poradź! Jak _ powinien 
brzmieć celownik od rze- 
czowników rodzaju męskie- 
go: znak, ojciec, słoń, kon? 
Znaku czy znakowi? Koniu 
czy koniowi? 


Elżbieta 


Z tym celownikiem jest rak: w: 
kie wyrazy nowsze mają końcó 
owi — taka jest tendencja we współczes- 
nym języku polskim. Końcówka U 
pozostała jedynie w niedużej grupie 
wyrazów, takich jak np.: pan, chłop, 
Bóg, diabeł, brat, chłopiec, kot, lew, 
pies, świat. Wiele rzec wników przy- 
zwyczaja się już do końcówki -owi, ale 
nie może się jeszcze rozstać z tradycy]- 
ną końcówką -u. I dlatego mamy tro- 
chę w języku bałaganu — mówimy osło- 
wi i osłu, kotowi i kotu, snowi i Snu. 
Jednak spośród w zów, o które py- 
tasz, tylko jeden ojciec- ma w celow- 
niku na końcu — u (ojcu), pozostałe 


-owi 


Wasza mgr KROPKA 


n pojazd o typowej sylwetce sa- 
mochodu sportowego, produko- 
"wany jest przez francuska wytwórnię 
nadwozi i podwozi samochodowych — 
MATRA, w oparciu o silnik napędowy 
samochodów wytwarzanych przez za- 
kłady SIMCI, stanowiącej obecnie filię 
amerykańskiego koncernu samocho- 
dowego CHRYSLERA. 


MATRA SIMCA BAGHEERA posia- 
da silnik umieszczony z tyłu, przed 
tylną osią i poprzecznie w stosunku do 
osi podłużnej samochodu. W celu wy- 
gospodarowania większej ilości miej- 
sca do przewozu bagaży, silnik został 
przez projektantów wciśnięty prawie 
że do kabiny pasażerskiej. Dzięki temu 
powstała dość duża przestrzeń zawar- 


Ks lata i początek jesieni — to okres 
polowań na bekasy. Wyruszają wtpdy 
myśliwi na łąki i mokradła, gdzie o spotkanie 
z tymi ptakami nietrudno. Bekas, który w cią- 
gu lata przybiera nieco na wadze, do lotu 
zrywa się teraz niechętnie, czasem spod sa- 
mych nóg. I wtedy właśnie myśliwy podrzuca 
broń do oka... 

Wystarczy jedno spojrzenie na skromną po- 
stać tego ptaka, by się przekonać, że mięsa nie 
dostarcza on wiele. A jednak myśliwi strzelają 
doń chętnie - ze względów czysto sportowych. 
Strzał do bekasa nie należy bowiem do ła- 
twych, zwłaszcza, że ptak, nagle spłoszony, 
podrywa się do lotu zygzakiem. Ustrzelić be- 
kasa — to niemała sztuka, świadectwo refleksu 
i dobrego oka. 

Moje fotograficzne polowanie na bekasa 
wyglądało zupełnie inaczej. Myśliwskie meto- 
dy nie na wiele by się tutaj zdały. Bekas 
startuje zbyt wysoko, by go w takiej chwili 
uchwycić na taśmę filmową. Co innego — przy 
gnieździe. Gdy ptak siedzi na jajach, można go 
sfotografować stosunkowo łatwo. Ta okolicz- 
ność określała termin polowania: maj, ewentu- 
alnie połowa czerwca, bo u nas bekasy mają 
zwykle dwa lęgi. 


Pechowy początek 


Nad bagnistą łąką w Puszczy Kampinoskiej 
bekasy tokowały już od wczesnej wiosny. Spa- 


ta pomiędzy silnikiem a tylna ścianą 
samochodu, która jest wykorzystywa- 
na jako bagażnik. Przód MATRY nie 
może spełniać funkcji bagażnika, gdyż 
ze względu na mała wysokość samo- 
chodu, a także i jego maski, istnieje 
tam bardzo niewielka przestrzeń, 
w której jedynie mieści się chłodnica 
silnika, koło zapasowe i akumulator 


Taki układ zespołów napędowych 
spowodował zmniejszenie powierzch- 
ni wewnątrz pojazdu, a tym samym 
brak warunków do umieszczenia 
dwóch rzędów siedzeń. Konstruktorzy 
MATRY nie chcąc ograniczać jego 
użytkowania wyłącznie przez dwie 
osoby, zaprojektowali nieco większą 
szerokość wnętrza samochodu. Dzięki 


dały z góry jak pociski, przy czym ich sterówki 
drgały z charakterystycznym beczeniem. Tej 
osobliwej „pieśni godowej”” zawdzięcza bekas 
swą nazwę. 


Brodziłem po mokradle jak bocian lub żu- 
raw, tylko trochę mniej zgrabnie. Mizerne 
były wyniki moich poszukiwań. Owszem, co 
jakiś czas zrywały się z błota bekasy, wykrzy- 
kując swoje „,kszy” (stąd druga nazwa ptaka: 
„„kszyk”, jak widać — wyjątek ortograficzny). 
Gniazda jednak nie znalazłem. Tak minął maj 
i kilka dni czerwca. Zaczęły się wakacje. 


Wtedy to spotkałem na łąkach grupę chłop- 
ców z okolicznych wiosek. Pochwalili się, że 
znają tu każdą trawkę i każde ptasie gniazdo. 
I zaoferowali mi swą pomoc. Przyznam, że to 
ich zainteresowanie gniazdami trochę mnie 
zaniepokoiło, przystałem jednak na tak korzy- 
stną propozycję. I po niespełna godzinie... 


temu uzyskali możliwość usytuowa 
nia trzech foteli w jadnym rzedzie Tak 
więc MATRA SIMCA należy do niewie 
lu samochodów, których wnętrza 
przeznaczone jest do przewozu wyłą 
cznie trzech osób i to jedynie na sie 
dzeniach znajdujących się obok siebie 
w jednej linii. 


Dwurzwiowe nadwozie samochodu 
wykonane jest z tworzywa sztucznego 
— laminatów poliestrowych (materia 
łami wyjściówymi do ich produkcji są 
włókna szklane i żywica). Nieodłącz 
nym elementem w stylistyce nadwo 
zia jest dużych rozmiarów, prawie że 
płaska tylna szyba. Odchylając się ku 
górze stanowi ona jednocześnie 
pierwszą pokrywę silnika i cześci ba 


miałem do swej dyspozycji kilkanaście róż 
nych gniazd. 

W większości były to co prawda puste już 
siedziby czajek, ale nie brakowało i gniazd 
z jajami — pliszki żółtej, potrzosa, krzyżówki 
Tylko gniazda bekasa chłopcy ani rusz nie 
mogli odszukać. Na nic się zdawało kluczenie 
ram i z powrotem wokół wbitego w ziemię 
patyka. W końcu trafili na właściwą, wystającą 
z wody kępę, ale i ru.nic nie było widać 
Dopiero, gdy jeden z moich dobrowolnych 
pomocników schylił się, by rozgarnąć trawy, 
z kępy Śmignął brunatno-szary, długodzioby 
piak. Wtedy ujrzeliśmy znakomicie zamasko- 
wane cztery jaja. 

Niebawem stanął koło gniazda szałas, 
w którym zasiadłem z aparatem umocowanym 
na trójnogu. Samica bekasa szybko zjawiła się 
w gnieździe. Podeszła cichutko; niewiele bra 
kowało, a przegapiłbym ten ważny dla mnie 


Zarówno dorosłe siedzące na gnieździe ptaki, jak i pisklęta bekasa są znakomicie zamaskowane przed swoimi ewentualnymi wrogami. 
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SH . l 
I NEMOZIIWE 
W), Mieszkańcy tego kraju 
totychczas po włosku, po 
eż po angielsku. Także tych 
żynino w. administracji 
śe, Było to konieczne ponie- 
buzyd, jakim w tym kraju 
Hąokoło 3 milionów ludzi, nie 
m alfabetu, Zażarte dysputy 
fil allsbet zaadaptować do 
wały przez wiele lat, Już 
nu wysunięto projekt przy- 
tym celu alfabetu łacińskie- 
20 ię on realizacji dopiero 


IKnuk kłopoty wcale się nie 
nauczyć blisko 3 miliony 
alfabetu? Na pierwszy 

"ądnicy, którzy naukę no- 

M ks musieli opano- 

„1 Miesięcy, Potem rze- 

Nag pół miliona ludności 

ken, YSłĄpiono do etapu 


ię, "Auczania ludności 
Maoyizj (p) 


zabierze, żona sj 


: „Kto to jest, skąd się 
Nie lepiej nie iść... baj ! 


staje się ledwie dostrzegalnym 
wodę. Przez lornetę widać, jak 
Oletowa powierzchnia jeziora. 
kończyła się bajka o białym stątku. 
mu, 


4 Aruni 4, wsuwa lornetę pod pachę. Szybko schodzi 
Man pęd ze Stoku, Im bardziej zbi a się do domu, tym 
LUDY 09a. Będzie awantura o pogryzioną suknię. 

dą MO 0 czekającej go karze. Chcąc dodać sobie 

pilną cel teczki: „Nie bój się. Cóż, wyłają nas. Ja 

rku, © Prostu nie wiedziałem, że cielak uciekł. 

| am. A jeśli ciebie ktoś ciśnie na 
się nie rozbijesz, jesteś teczką. Co 
w ręce babki, jej to nie wyszłoby na 
Y lornetę w szopie, a potem pójdziemy 


yte musiał 
U: 


i ój los: to moja wina, że Bóg nie 
eklina swój los: „Czy o moja „ż 
miski Gerd potr Tyle kobiet na świecie aż aja 
wadep ie przikięło Za co? Za co mam takie życie? Lepiej 
a mnie nie! BE = 
a ! Tak, bij, bij!..- Rabe 2 
ei je siedzi w kącie ciężko dysząc, 
GE Jest bardzo blady. 
Żyki sej hcz arte na kolanach ręce. Jest ba 
powiekami, I drżą że RE nie powiedział, znowu zka osa 
wj ze Hęż w domu. Poszła godzić kąt a =. 
Zza ierać ne naczynia. s 
robić u nich porządek, zbierać Bs z iRosetnnjć 


i kuł bije żonę, nie w ę RANCH 
Aaa o aw aa race 
zaa. r jej żal staruszka. tak EZ 
EE sań i nikomu nie pokazuje 
Chiopct Jal) jedzi w kącie jak ogłuszony i nikom po! 
jest ledwie żywy. Siedzi. jednemu człowiekowi, sąd A 
inta myśl myślio tm. żale. awiaohim nikt nie 
RE ate gina na orkę. EE pea) ułożyłoby się życie 
syna, ale i ten zg ten syn nie poległ, może a Poole wiać 
ża Tęskni za swoją aleję Ą 4 ra córki jego nie zaznały 
pa mjwiększym nieszczęściem ięcko, uciekła do miasta i Mae 
szczęścia, saski pokoju z dużą i tee? cdrki, 
mowa jaż ojciec jest z niąi wszy” - wciąż nie dane. Już 
(oasa8 jej jest szczęście ja z nim, ale gdzie się 
ZREYEŃ ER p, się 
wciąż wę z Orozkułe! śp £Ax noże być, jest przecież 
wiele lat żyj co będzi jnieszczęśliwszej z córek? 
kże wtedy M zsiadłego mleka, zjadł 
jec na chybcika 


kawałek podpłomyka i cichutko usiadł 
nie chce przeszkadzać dziadkowi — 

On też myśli o różnych sprawa 
Bekej dogadza mężowi, 


Bogata wyobraźnia dziecka w 
cem obraz sprawiedliwej kary. 
i ciągną go — grubego, dużego, 


niego czekali. A Orozkuł ro: 
płacze. No bo jak to jest, mówi, każdy, 
człowieczyna, któremu nawet nie wa 


dusza zapragnie. Pięcioro albo nawet dziesięcioro. 


(Cdn) 
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Tłum. Marta Okołów-Podhorska 


Myślę o tym wszystkim, kiedy dziadek opowiada mi bajki. Długo  Pastuchy pędzą z kijami do wilka, a wilk ucieka. Biegną, nie mogą się 
opowiada. Różne są te jego bajki — niektóre śmieszne, szczególnie nadziwić. Wilczysko oszalało, pędzi i też woła: „Dogońcie mnie, 

o tym malutkim jak palec chłopcu Czypałaku, którego na swoje chłopcy, bijcie, nie żałujcie!”* Chłopcy zataczają się ze śmiechu, 
nieszczęście połknął żarłoczny wilk. Nie, przedtem zjadł go wielbłąd. a wilczysko tymczasem wyciąga nogi. Ale od tego nie jest mu lżej. 
Czypałak zasnął pod dużym liściem, a wielbłąd brodził dokoła, potem Wszędzie, gdzie pójdzie, zdradza go Czypałak. Zewsząd go przepę- 
— chap! — zjadł chłopca razem z liściem. Dlatego się mówi: „wielbłąd dzają, wszyscy się z niego śmieją. Schudł z głodu, została sama skóra 
zjada wszystko, co mu w pysk wpadnie”. Czypałak krzyczał, wołał i kości. Szczęka zębami, skamle: „Cóż to za kara mnie spotyka? 
ratunku. Starcy musieli zarżnąć wielbłąda, żeby wyratować swojego Dlaczego sam na siebie ściągam nieszczęście? Zgłupiałem na stare 
Czypałaka. A z wilkiem było jeszcze gorzej. Także przez głupotę go lata, rozum mi odebrało”. A Czypałak szepcze mu do ucha: Biegnij 
połknął. A potem płakał gorzkimi łzami. Natknął się na Czypałaka: do Taszmata, on ma tłuste owce! Biegnij do Bajmeta, ma głuche Psy. 

„Co to za owad plącze się pod nogami? Połknę cię w mig”. ACzypałak Biegnij do Ermata, jego pastuchy śpią”. A wilk siedzi i burczy: 


to: „Nie ruszaj mnie, wilku, bo zmienię cię w psa”. — „Cha, cha,cha „Nigdzie nie pójdę, lepiej wynajmę się gdzieś z KŻ 
E śmiewa się wilk —kto to widział, żeby z wilka robił się pies. Zjem ję się g a psa 


cię za twoje zuchwalstwo”. I połknął go. Połknął i zapomniał. Ale od Prawda, tato, że to śmieszna bajka? Dziadek zna też inne, smutne 


tego dnia skończyło się jego wilcze życie. Ledwie zaczynał skradać straszne, żałosne. Ale najulubieńsza mo) 
się do owiec, Czypałak krzyczał u niego w brzuchu: „Hej, pastuchy, Matce-ani. Dziadek mówi, że każdy, 

nie śpijcie! To ja, szary wilk, skradam się, żeby porwać owce! Wilk powinien znać tę bajkę. To grzech jej 
nie wie, co robić. Gryzie sobie kości, tarza się po ziemi. A Czypałak Dziadek mówi, że to szczera prawda. Ż 
wciąż woła: „Hej, pastuchy, biegnijcie tu, bijcie mnie, tłuczcie!”* jesteśmy dziećmi Rosochatej Matki 


ja bajka to ta o Rosochatej zmierza do przystani. M 
kto mieszka na Issyk-Kulu, Pójdą do swoich domów [o tani. CO 

nie znać. A ty ją znasz, tato? — giem dzieci oczekuje 9 

Że kiedyś tak było. Że wszyscy 

-łani. I ja, i ty, i wszyscy inni. 


nije 
ruszył 3! 


nawet przyjeżdżali uczeni Dwie 
szek i jeszcze jeden młody chi 
Wszyscy mieszkali cały miesiąc a Tzu Do 
dzieli, że takich lasów, jak unas na We nieme h 
świecie. Można powiedzieć, że praw 
każdego drzewa w lesie 
A ja myślałem, że dziadk k 
Bardzo nie lubi, kiedy wujek ""- ożnado 
Biały statek oddala się Już Ne opieć 
kominów. Wkrótce zniknie wania 
zakończy historię swojego P'Y 


cze 
układało mu się dobrze, 2 * zania się h 
łatwo wyobrazić sobie, jakzm ole |wsl 
jak spotyka biały statek. FA nap 
DEO ZA Hynatze przyg 
E eż 


lo na przy**” 


» na 5 
Dokończenie” 


